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  Zamiast wstępu


  Drodzy Czytelnicy! Jeśli dopiero od tej książki rozpoczynacie swoją „przygodę zSokółką” izwydarzeniami, które dokonują się tam od 2008 roku, czyli od momentu niezwykłej unaocznionej przemiany Hostii wcząstkę Ciała Pańskiego, koniecznie przeczytajcie ten wstęp. Znajdziecie tu bowiem opis tego, co się tam przed laty dokonało. Jeśli jednak całą historię dobrze już znacie (lub czytaliście Cud Eucharystyczny mojego autorstwa), możecie opuścić ten wstęp iprzejść od razu do pierwszego rozdziału, wktórym kontynuować będziemy naszą opowieść.


  ***


  Była niedziela 12 października 2008 roku. Mszę Świętą ogodzinie 8.30 wkościele pw. św. Antoniego wSokółce celebrował młody wikary ks. Filip Zdrodowski. Tego dnia odczytywano przypowieść ozaproszonych na ucztę (Mt 22,1-14).


  Potem było przeistoczenie iKomunia Święta. Podczas jej rozdzielania jednemu zksięży upadł komunikant. Kapłan wogóle tego nie zauważył. Zwróciła mu na to uwagę dopiero jedna zklęczących, przyjmujących Eucharystię kobiet.


  Trzydziestoletni wikary zczteroletnim kapłańskim stażem zamarł zprzerażenia. Nigdy mu się to jeszcze nie zdarzyło. Zczcią podniósł komunikant, ale go nie spożył. Uznając, że jest zabrudzony, włożył go do vasculum –małego srebrnego naczynia zwodą używanego przez kapłanów do obmywania palców po udzieleniu Komunii Świętej


  Kiedy Msza Święta dobiegła końca, zakrystianka siostra Julia Dubowska –zakonnica ze Zgromadzenia Służebnic Jezusa wEucharystii –zabrała vasculum zleżącą wwodzie Hostią iprzeniosła je do zakrystii. Tam przelała zawartość vasculum do innego naczynia, apotem zamknęła je wsejfie, do którego klucze miała tylko ona iproboszcz parafii ks.Stanisław Gniedziejko. Spodziewano się, że stanie się to, co zwykle: konsekrowana Hostia rozpuści się wwodzie iwten sposób przestanie być Ciałem Chrystusa –nie będzie wniej już Ciała żywego Boga ani Jego szczególnej obecności. Tak się jednak nie stało.


  Wkolejną niedzielę, 19 października między godziną 8.00 a8.15 siostra Julia otworzyła sejf, zajrzała do naczynia i... zamarła. Hostia była już wprawdzie częściowo rozpuszczona, ale mniej więcej na jej środku znajdowało się coś, co przypominało żywą krew –jakiś dziwny czerwony skrzep. Pokazała to księżom.


  Proboszcz sokólskiej parafii skontaktował się zkurią metropolitalną wBiałymstoku. Razem zwikariuszami postanowił nie podejmować żadnych działań, ale zaczekać do planowanego niebawem przybycia do parafii białostockiego metropolity ks. abp. Edwarda Ozorowskiego.


  Arcybiskup przyjechał do Sokółki wraz zkanclerzem kurii, księżmi infułatami iksiężmi profesorami. Kapłani obejrzeli Hostię iporadzili, by zaczekać na dalszy rozwój wypadków i obserwować, co się będzie dalej działo.


  29 października naczynie zHostią przeniesiono do kaplicy na plebanii iumieszczono wtabernakulum, adzień później –na polecenie arcybiskupa –ks. Gniedziejko łyżeczką ostrożnie wyjął częściowo rozpuszczoną Hostię zczerwoną krwistą substancją wśrodku i położył ją na bielutkim korporale zwyszytym na nim małym czerwonym krzyżykiem wśrodku. Korporał ów został umieszczony wkustodiarce służącej do przechowywania oraz przenoszenia komunikantów iponownie zamknięty wtabernakulum.


  Zupływem czasu komunikant „wtopił się” wkorporał, abrunatnoczerwony „skrzep” zaschnął inic nowego już się znim nie działo (jego wygląd do dziś się zresztą nie zmienił). Uznano wtedy, że nadszedł czas, by podjąć kolejne działania.


  Na początku stycznia 2009 roku białostocka kuria metropolitalna zwróciła się zoficjalną prośbą opobranie iekspertyzę „materiału złączonego zkomunikantem” do wybitnych patomorfologów zdwóch niezależnych zakładów Uniwersytetu Medycznego wBiałymstoku –prof.drhab.med. Marii Elżbiety Sobaniec-Łotowskiej iprof. dr. hab. med. Stanisława Sulkowskiego.


  7 stycznia prof. Sobaniec-Łotowska pobrała zkorporału próbkę „wtopionej” weń tajemniczej substancji. Białostoccy naukowcy użyli najnowocześniejszych mikroskopów świetlnych, jak również mikroskopu elektronowego transmisyjnego ioboje byli zadziwiająco zgodni co do wyników swoich obserwacji: to, co przebadali, nie było żadnym skrzepem, żadną krwią, ale... stanowiło wcałości tkankę mięśnia sercowego ito – co równie niezwykłe –mięśnia wfazie agonalnej.


  Kiedy wbiałostockiej kurii zapoznano się zniezwykłymi wynikami badań naukowych, do akcji wkroczyła powołana przez arcybiskupa 30 marca specjalna komisja kościelna. Jej zadaniem było zbadanie cudu pod kątem teologicznym iprzesłuchanie tych, którzy mieli do czynienia zową Hostią lub byli świadkami tych niezwykłych wydarzeń. Chciano ustalić, czy nie jest to jakaś mistyfikacja, czy ktoś nie podrzucił Hostii lub nie podmienił spoczywającego wvasculum konsekrowanego komunikantu.


  Efektem pracy kościelnej komisji było orzeczenie: „Komunikant, zktórego została pobrana próbka do ekspertyzy, jest tym samym, który został przeniesiony zzakrystii do tabernakulum wkaplicy na plebanii. Ingerencji osób postronnych nie stwierdzono”.


  „Wydarzenie zSokółki nie sprzeciwia się wierze Kościoła, araczej ją potwierdza. Kościół wyznaje, że po słowach konsekracji mocą Ducha Świętego chleb przemienia się wCiało Chrystusa, awino wJego Krew. Stanowi ono również wezwanie, aby szafarze Eucharystii zwiarą iuwagą rozdzielali Ciało Pańskie, awierni, by ze czcią Je przyjmowali” –napisano wjednym zkomunikatów.


  Od 2 października 2011 roku cząstkę Ciała Pańskiego można adorować wramach całodziennej adoracji wkaplicy Matki Bożej Różańcowej sokólskiego kościoła pw. św. Antoniego Padewskiego. Uroczystość przeniesienia cudownie przemienionej Hostii zkaplicy na plebanii do kolegiackiej kaplicy Matki Bożej Różańcowej zgromadziła na przykościelnym placu kilkudziesięciotysięczną rzeszę wiernych zkraju izagranicy. Poprzedzającej procesyjne przeniesienie uroczystej Mszy Świętej przewodniczył metropolita białostocki ks. abp Edward Ozorowski.


  Byłem wSokółce podczas tych uroczystości, obserwowałem to, rozmawiałem zludźmi, świadkami tego, co się stało, iosobami, które Jezusowi Eucharystycznemu zawdzięczają nadzwyczajne łaski. Ze szczegółami pisałem otym wksiążce Cud Eucharystyczny. Nie kryłem wówczas też, że wydarzenia wSokółce miały –wmoich, ale jak się później okazało, nie tylko wmoich oczach –bardzo ścisły związek ztajemnicą Bożego Miłosierdzia. Wprzedziwny zresztą sposób sam zostałem wtę „miłosierną intrygę” wplątany. Odniosłem też wrażenie, że interpretacja tego Bożego znaku wpewnym sensie wymyka się ludzkiemu pojmowaniu. Ten cud jest jak kalejdoskop –przypomina dziecięcą zabawkę, która przy poruszeniu układa się wcoraz to inny wzór. Wciąż doszukiwać możemy się wtym znaku czegoś innego, czegoś nowego, jakiegoś kolejnego skierowanego do nas przez Boga przesłania.


  Książka, którą teraz trzymacie Państwo wswoich rękach, jest dalszym ciągiem tamtej opowieści. Aprzyznam szczerze, że wątki, które razem ze współpracującą ze mną Gosią Pabis przyszło nam teraz poruszyć, zaskoczyły nawet nas samych.


  Rozdział I


  Nabierzcie ducha ipodnieście głowy!


  „Jezus powiedział do swoich uczniów: «Podniosą na was ręce ibędą was prześladować. Wydadzą was do synagog ido więzień oraz zpowodu mojego imienia wlec was będą do królów inamiestników. Będzie to dla was sposobność do składania świadectwa. Postanówcie sobie wsercu nie obmyślać naprzód swej obrony. Ja bowiem dam wam wymowę imądrość, której żaden zwaszych prześladowców nie będzie się mógł oprzeć ani się sprzeciwić. Awydawać was będą nawet rodzice ibracia, krewni iprzyjaciele iniektórych zwas ośmierć przyprawią. Izpowodu mojego imienia będziecie wnienawiści uwszystkich. Ale włos zgłowy wam nie zginie. Przez swoją wytrwałość ocalicie wasze życie»”.


  Ten fragment Ewangelii według św. Łukasza (Łk 21,12-19) czytano wkościołach 25 listopada 2015 roku.


  Anazajutrz:


  „Jezus powiedział do swoich uczniów: «Skoro ujrzycie Jerozolimę otoczoną przez wojska, wtedy wiedzcie, że jej spustoszenie jest bliskie. Wtedy ci, którzy będą wJudei, niech uciekają wgóry; ci, którzy są wmieście, niech zniego uchodzą, aci po wsiach, niech do niego nie wchodzą! Będzie to bowiem czas pomsty, aby się spełniło wszystko, co jest napisane. Biada brzemiennym ikarmiącym wowe dni! Będzie bowiem wielki ucisk na ziemi igniew na ten naród: jedni polegną od miecza, adrugich zapędzą wniewolę między wszystkie narody. AJerozolima będzie deptana przez pogan, aż czasy pogan przeminą. Będą znaki na słońcu, księżycu igwiazdach, ana ziemi trwoga narodów bezradnych wobec szumu morza ijego nawałnicy. Ludzie mdleć będą ze strachu woczekiwaniu wydarzeń zagrażających ziemi. Albowiem moce niebios zostaną wstrząśnięte. Wtedy ujrzą Syna Człowieczego, nadchodzącego wobłoku zwielką mocą ichwałą. Agdy się to dziać zacznie, nabierzcie ducha ipodnieście głowy, ponieważ zbliża się wasze odkupienie»” (Łk 21,20-28).


  Wysłuchałem obu tych fragmentów, siedząc każdego ztych dni oporanku wtwardej drewnianej ławce kościoła św. Antoniego wSokółce. Co więcej, wpierwszym czytaniu iwśrodę, iwczwartek razem ze zgromadzonymi wświątyni wiernymi wsłuchiwałem się whistorię Daniela wrzuconego do jaskini lwów (choć mam wrażenie, że na skutek pomyłki lektora dwa razy usłyszałem tekst czwartkowy).


  Środa: „Król Baltazar urządził dla swych możnowładców wliczbie tysiąca wielką ucztę ipił wino wobec tysiąca osób. Gdy zasmakował wwinie, rozkazał Baltazar przynieść srebrne izłote naczynia, które jego ojciec, Nabuchodonozor, zabrał ze świątyni wJerozolimie, aby mogli znich pić król oraz jego możnowładcy, jego żony inałożnice. Przyniesiono więc złote isrebrne naczynia zabrane ze świątyni wJerozolimie; pili znich król, jego możnowładcy, jego żony ijego nałożnice. Pijąc wino, wychwalali bożków złotych isrebrnych, miedzianych iżelaznych, drewnianych ikamiennych. Wtej chwili ukazały się palce ręki ludzkiej ipisały za świecznikiem na wapnie ściany królewskiego pałacu. Król zaś widział piszącą rękę. Twarz króla zmieniła się, myśli jego napełniły się przerażeniem, jego stawy biodrowe uległy rozluźnieniu, akolana jego uderzały jedno odrugie. Wtedy przyprowadzono Daniela przed króla. Król odezwał się do Daniela: «Czy to ty jesteś Daniel, jeden zuprowadzonych zJudy, których sprowadził zJudy król, mój ojciec? Słyszałem otobie, że posiadasz boskiego ducha iże uznano wtobie światło, rozwagę inadzwyczajną mądrość. Słyszałem zaś otobie, że umiesz dawać wyjaśnienia irozwiązywać zawiłości. Jeśli więc potrafisz odczytać pismo iwyjaśnić jego znaczenie, zostaniesz odziany wpurpurę izłoty łańcuch na szyję ibędziesz panował jako trzeci wkrólestwie». Wtedy odezwał się Daniel irzekł wobec króla: «Dary swoje zatrzymaj, apodarunki daj innym! Jednakże odczytam królowi pismo iwyjaśnię jego znaczenie. Uniosłeś się przeciw Panu nieba. Przyniesiono do ciebie naczynia Jego domu, ty zaś, twoi możnowładcy, twoje żony itwoje nałożnice piliście znich wino. Wychwalałeś bogów srebrnych izłotych, miedzianych, żelaznych, drewnianych ikamiennych, którzy nie widzą, nie słyszą inie rozumieją. Bogu zaś, wktórego mocy jest twój oddech iwszystkie twoje drogi, czci nie oddałeś. Dlatego posłał On tę rękę, która nakreśliła to pismo. Aoto nakreślone pismo: Mene, mene, tekel ufarsin. Takie zaś jest znaczenie wyrazów: Mene –Bóg obliczył twoje panowanie iustalił jego kres. Tekel –zważono cię na wadze iokazałeś się zbyt lekki. Peres –twoje królestwo uległo podziałowi; oddano je Medom iPersom»” (Dn 5,1-6.13-14.16-17.23-28).


  Czwartek: „Mężowie podbiegli gromadnie iznaleźli Daniela modlącego się iwzywającego Boga. Udali się więc ipowiedzieli do króla wsprawie zakazu królewskiego: «Czy nie kazałeś, królu, ogłosić dekretu, że ktokolwiek prosiłby wciągu trzydziestu dni ocoś jakiegokolwiek boga lub człowieka poza tobą, ma być wrzucony do jaskini lwów»? Wodpowiedzi król rzekł: «Sprawę rozstrzygnięto według nienaruszalnego prawa Medów iPersów». Na to odpowiedzieli, zwracając się do króla: «Daniel, ten mąż spośród uprowadzonych zJudy, nie liczy się ztobą, królu, ani zzakazem wydanym przez ciebie. Trzy razy dziennie odmawia swoje modlitwy». Gdy król usłyszał te słowa, ogarnął go smutek; postanowił uratować Daniela iaż do zachodu słońca usiłował znaleźć sposób, by go ocalić. Lecz ludzie ci pospieszyli gromadnie do króla, mówiąc: «Wiedz, królu, że zgodnie zprawem Medów iPersów żaden zakaz ani dekret wydany przez króla nie może być odwołany». Wtedy król wydał rozkaz, by sprowadzono Daniela iwrzucono do jaskini lwów. Król zwrócił się do Daniela irzekł: «Twój Bóg, któremu tak wytrwale służysz, uratuje cię». Przyniesiono kamień izatoczono na otwór jaskini lwów. Król zapieczętował go swoją pieczęcią ipieczęcią swych możnowładców, aby nic nie uległo zmianie wsprawie Daniela. Następnie król odszedł do swego pałacu ipościł przez noc, nie kazał wprowadzać do siebie nałożnic, asen odszedł od niego. Król wstał oświcie iudał się spiesznie do jaskini lwów. Gdy był blisko jaskini, wołał do Daniela głosem pełnym bólu: «Danielu, sługo żyjącego Boga, czy Bóg, któremu służysz tak wytrwale, mógł cię wybawić od lwów?» Wtedy Daniel odpowiedział królowi: «Królu, żyj wiecznie! Mój Bóg posłał swego anioła ion zamknął paszczę lwom; nie wyrządziły mi one krzywdy, ponieważ On uznał mnie za niewinnego; atakże wobec ciebie nie uczyniłem nic złego». Uradował się ztego król irozkazał wydobyć Daniela zjaskini lwów; nie znaleziono na nim żadnej rany, bo zaufał swemu Bogu. Na rozkaz króla przyprowadzono mężów, którzy oskarżyli Daniela, iwrzucono do jaskini lwów ich samych, ich dzieci iżony. Nim jeszcze wpadli na dno jaskini, pochwyciły ich lwy izmiażdżyły ich kości. Król Dariusz napisał do wszystkich narodów, ludów ijęzyków zamieszkałych po całej ziemi: «Wasz pokój niech będzie wielki! Wydaję niniejszym dekret, by na całym obszarze mojego królestwa odczuwano lęk idrżenie przed Bogiem Daniela. Bo On jest Bogiem żyjącym itrwa na wieki. On ratuje iuwalnia, dokonuje znaków icudów na niebie ina ziemi. On uratował Daniela zmocy lwów»” (Dn 6,12-28).


  Nie sądzę, żeby to był przypadek. Nie ma przypadków. Przyznam, że słysząc te czytania, oniemiałem. WSokółce mogłem być wkażdym innym czasie. Wybierałem się tam właściwie od początku 2015 roku izawsze coś stawało mi na przeszkodzie. Chciałem pojechać tam latem –nie pojechałem. Chciałem uczestniczyć wpaździernikowej, kolejnej już rocznicy przeniesienia przemienionej Hostii zplebanii do kościoła –nie uczestniczyłem. Pojechałem tam dopiero pod koniec roku –24 listopada –wjedynym możliwym, ostatecznym inieprzekraczalnym terminie (żona dała mi nawet ultimatum –albo wybierzesz się tam wostatnim tygodniu listopada, albo w2015 roku nie pojedziesz tam wcale, bo grudzień znaczony jest wnaszej rodzinie pasmem różnorakich rodzinnych obchodów). Daty nie wybierałem. Tak po prostu wyszło. Wraz zMietkiem Pabisem –mężem Małgosi, współautorki tej książki –spędziłem wSokółce trzy dni. 24 listopada na Mszy Świętej nie byłem –dojechaliśmy już po godzinie 18.00 –za późno. Korzystając zwolności od rodzinno-domowych obowiązków, wybrałem się jednak na poranne Msze Święte 25 i26 listopada. Potem już wnich nie uczestniczyłem, bo jeszcze przed południem 26 listopada wyjechaliśmy do Białegostoku, anastępnie wyruszyliśmy wpowrotną podróż do Krakowa. No iusłyszałem to, co usłyszałem. Poraziło mnie to.


  Dlaczego? Ano dlatego, że niespełna dwa tygodnie wcześniej –16 listopada 2015 roku –doszło wParyżu do spektakularnego mordu. Sześciu muzułmańskich terrorystów zokrzykami: Allah akbar! („Allach jest wielki!”) zzimną krwią zamordowało około 132 bezbronne osoby (rannych zostało 350 osób, zktórych niemal 100 znalazło się wstanie krytycznym). To był swoisty dalszy ciąg mordu z7 stycznia tego samego roku. Dwóch islamistów wtargnęło wtedy do redakcji satyrycznego tygodnika „Charlie Hebdo” izastrzeliło 12 osób. Tyle podziało się wsamej Europie, awAfryce iAzji było jeszcze gorzej. Tam zamachy na hotele, budynki publiczne ikościoły były na porządku dziennym (choćby wdokonanym nieco później –wpołowie stycznia 2016 roku –zamachu na hotel ikawiarnię wWagadugu, stolicy afrykańskiego państwa Burkina Faso, zginęły co najmniej 23 osoby z18 państw, adżihadyści cieszyli się, że... „poległo wielu krzyżowców”!).


  Piszę zresztą te słowa niedługo po nowej fali narastającego islamskiego terroru –po wypadkach, do jakich doszło wsylwestra iNowy Rok 2016 wniemieckiej Kolonii (atakże wHamburgu, Stuttgarcie, szwajcarskim Zurychu, fińskich Helsinkach ikilku innych miastach europejskich). Grasujące nieopodal słynnej katedry, wokolicach miejscowego dworca kolejowego, oddzielające się od liczącego około tysiąca osób tłumu kilkunastoosobowe grupki młodych mężczyzn o„arabskich rysach twarzy” upokorzyły około sto przebywających tam przypadkowo –powracających zsylwestrowych zabaw –kobiet, terroryzując je, strasząc, zabierając im dokumenty ipieniądze, molestując, anawet –wkilku przypadkach –bezkarnie gwałcąc. Łącznie po sylwestrze 2015 roku napaść na tle seksualnym zgłosiło 516kobiet! Był to jakże obrzydliwy akt pogardy dla europejskiej kultury, dowód, że dla muzułmańskich przybyszów zAfryki iAzji europejskie kobiety są jedynie... „zwierzyną łowną”.
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